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Odczyt o Stwoszu: Ludw ik S tasiak .

orkiestrowe dostał pomieszania zmysłów i ciągle 
tańczy krakowiaka.

Najważniejsze jest to, że mam kredyt u publi­
czności, czego o żadnym banku powiedzieć nie mogę.

Odczyt o Stwoszu.
Głośny autor prac o Wicie Stwoszu i rewindy- 

kator jego polskiej narodowości i twórczości wygło­
s i ł  w ubiegłą niedzielę niezmiernie interesujący odczyt, 
w którym barwnie przedstawił wszystko, co prze­
mawia za polską narodowością Stwosza, streścił 
dzieje szlachty śląskiej Stwoszów, wykazał, że 
już w XV. wieku swe dokumenty po polsku pisali, 
i  w rzeczowym wywodzie przytoczył wszystkie,
zbić s i ę  nie dające dowody, że W it Stwosz był Po- E c h a  z  n a d  P e ł tw i :  P lac  zbożow y we Lw ow ie, z ru jnow any  p rzez  pow ódź, (Fot, M. Mflnz, Lwów).

Jubileusz Wincentego Rapackiego (syna): Ju b ila t i jeg o  m etam orfozy.

Tego samego zdania był Jerzy Leszczyński, filar 
Teatru Polskiego, który jest moim siostrzeńcem.

Józef Rapacki, znany pejsażysta orzekł, iż jest 
to najlepsza muzyka na świecie, a on nigdy nie 
myli i w dodatku jest moim bratem.

Pod kompozycyami podpisuję się zawsze Rapacki 
„synu — bo przecież mój ojciec, który jest także 
Wincenty nie może odpowiadać za moje winy — 
tylko dzieci cierpią za winy rodziców.

Z krytyków najbardziej lubię tych, którzy mnie 
chwalą — ci zaś, którzy mnie ganią, jak wiadomo, 
s ą  zoilami, nie znającymi się na prawdziwej sztuce.

Jaką siłę posiada moja muzyka najlepszym do­
wodem jest, że kopista, który przepisywał głosy

żenie sprawiły po raz pierwszy w Polsce przedsta­
wione arcydzieła w St. Wolfgang i Hefermarkcie

Echa z nad Pełtwi.
Lwów przeżywał w tych dniach niezwykłe zda­

rzenia. Niewidoczna a jednak groźna Peltew wystąpiła 
ze swego podziemnego koryta; dalej rada ojców miasta 
in completo odbyła stojące posiedzenie pod gołem 
niebem na Wysokim Zamku; wreszcie pułk „dzieci 
lwowskich1* opuścił mury swego rodzinnego miasta. 
Należy bodaj pokrótce wspomnieć o tych nadzwy­
czajnych ewenementach: Od dni kilku padające
deszcze, połączone z wczesnymi roztopami wiosen­
nymi, spowodowały onegdaj wylew Pełtwi we Lwo­
wie i za jego rogatkami; wylew ten wyrządził już 
dotychczas olbrzymie szkody, zniszczył bowiem ro­
boty kanalizacyjne i zalał wiele suteryn i piwnic 
domów jej przyległych. Najwięcej ucierpiał plac Zbo­
żowy, skąd zdjęcie zamieszczamy w obecnym nu­
merze.

Wskutek podniesienia ostatnio projektu budowy 
we Lwowie Korsa spacerowego, przyczem jednak 
zagrożona została malownicza całość góry zamkowej 
i jej pięknych plantacyi, powstały słuszne alarmy, 
broniące piękności tego malowniczego wzgórza i jego

Echł z nad Pełtwi: K om endant 30-go pułku w e Lw ow ie gen. K oloszw ary  ( l j  w to w arzy stw ie  w iceprez  S tah la  (2)
i g enera licy i dokonyw a p rzeg ląd u  czw arteg o  batalionu. (Fo t. M. W aydow icz, Lwów).

oprócz małego „bziczka“ na punkcie tworzenia ope­
retek.

Pierwszą osobą, która moją operetkę nazwała 
arcydziełem, była gwiazda komedyji i farsy, Hono­
rata Leszczyńska, moja siostra.

lakiem. Z żelazną logiką udowodnił, że jeno szalony 
w swym uporze paradoks może robić sensacyę zda­
niem, że Stwosz był Niemcem. Przed oczami słu­
chaczy przedstawił się cały szereg dzieł Stwosza, 
objaśnionych słowem barwnem. Szczególniejsze wra-

kwintną i wyborową publicznością, która dziękowała 
prelegentowi burzliwymi oklaskami. Jest to rzecz 
charakterystyczna dla zimnego zwykle Krakowa, że 
zabrakło krzeseł na sali, że mnóstwo osób, które 
zapłaciły za siedzące miejsca, było zmuszonych stać. 
Pokazuje się z tego. że lekkomj ślny paradoks o Niemcu 
Stwoszu nie przyjął się na gruncie krakowskim.

i dowody, że już w Niemczech przyjęło się przeko­
nanie, że to dzieła Stwosza.

Nadmienić należy, ze sala Towarzystwa rolni­
czego, gdzie odczyt się odbył, była wypełnioną wy-

obecnego stanu. Sprawę tą rozpatrywała rada mia­
sta, a nawet na wniosek wiceprezydenta dra Ru- 
towskiego udała się na miejsce, by tam teren zba­
dać. W rezultacie kwestya niwelacyi i wycinania


